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P O l i l T l H A

SPOJRZENIE NA ZEWNĄTRZ.
* ' V. b&i'iifi' ,. ,»> i  *

O d roku ważne i obfite w ypadk i zaszły w naszej 
Ojczyźnie, imie Polski zabrzmiało głośno i boleśnie po 
ca łym  ś w ie c ie ; od roku  drogie to imie jest w ustach 
w szystk ich , błogosławiących m ii ,  lub złorzeczących.

My synowie P o lsk i , klęcząc przy łożu Matki naszej, 
w patru jąc  się w zbolałe jej oblicze , cału jąc  świeże jej 
rany ,  łzami zalani, nie mogliśmy oddaw na spojrzeć 
po za dom nasz. A jednakżeśm y nie sann nieszczęśliwi 
na świecie , ani sami oczekujący lepszej przyszłości.

Są inne  ludy k tó rym  jak  nam  wydarto byt i wolność, 
są k tóre  jak  m y  wrą i pałają chęcią odzyskania tego 
by tu  i tej w olnośc i;

Są k tóre  mając byt niepodległy, narodow y, nie mają 
w o lnośc i , a której p ragną ;

Są wreszcie które  mają byt niepodległy i mają wol­
ność , a nie są jednak  szczęśliwemi.

W  łonie tych wszystkich cierpiących rodzin europej­
skich , odbyw a się praca moralna , sk ry ta  lub ja w n a ,  
nadzwyczaj czynna ,  k tóra  prędzej czy później obalić 
musi istniejący porządek rzeczy.

T yle  jes t  w Europie do przerobienia , tyle złego do 
naprawienia  , tyle niesprawiedliwości do odpłacenia !

Jał, zawsze przed wielkiemi politycznemi w ypadka­
mi, przed  tętni strasznemi w ojnam i, które  od czasu do 
czas;, świat w strząsa ją ,  wre dziś walka moralna, przy­
sposabiająca umysły do takowych.

Istnienia tej walki n ik t zaprzeczyć nie m ogąc, u- 
tworzyło się w obec niej dw a różne pojęcia w części 
zachow aw czej, w części urzędowej społeczności eu ro ­
pejskiej ; j e d n i , despoci, mniemają iż ją potrafią po­
wstrzymać , kres jej położyć siłą , p rzem ocą;  drudzy, 
nie despoc i ,  sądzą iż się m a skończyć na stówach , na 
d y s k u s s y i , na  porozumieniu p o lu b o w n em , na tran- 
zakcyi i u k ła d a c h ,  k tóre  załatwią n iety lko trudności 
w ew nętrzne mocarstw, ale nawet t e ,  k tó re  istnieją 
w' politycznym układzie Europy, w s tosunkach  m ocar­
stw a do mocarstwa, lub zawisłości jednego narodu od 
drugiego , panowania jednego nad drugim. Ci ostatni, 
stronnicy ślepi pokoju , złudzenie swe posuwają aż do 
u trz y m y w a n ia , iż odtąd  wojna między narodam i eu- 
ropejskiemi jest  nie podobną.

T o  są , jak  m ów im , złudzenia , k tóre  oni chcą w m ó­
wić w siebie i w d rug ich , ale k tó rym  sami nie wierzą. 
Pokoju p ragną ,  pokoj przepowiadają, a krocie wojsk 
.stoi w pogotowiu, jak b y  ju tro  miały uderzyć  na siebie;
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warownie pouzbra jane , zbrojownie p rzepe łn ione , o- 
kręta pod żaglem, ledwo że lonty  nie pozapalane i 
konie nie posiodłane : i w obec tego optym iści prawią 
nam o pokoju wieczystym !

Przeciw kom u te siły? czy przeciw Wrogom zew nę­
trzn y m , czy w ew nętrznym ? Kogo się lęka świat urzę­
d o w y ?  w szak musi tego być jakaś  przyczyna ?.'

Istotnie, nic wśród ludzi nie pojawia się i nie istnieje 
bez potrzeby; jeżeli m ocarstwa śród głębokiego pokoju 
u trzym ują  się ciągle na stopie w o jen n e j , to dla tego, 
że co chwila spodziewają się wojny, że wojnę przewi­
dują. Komuż z resztą nie jest  wiadotnem , że pokoj dzi­
siejszy u trzym yw any  jes t  tylko orężem ! Lecz stan taki 
jestże n a tu r a ln y m , czyż pokoj podobny trwać może 
wieczyście? N ie ,  zaiste, chwila niepewności musi się 
przechylić , nadzieje jednych  a bojaźnie drugich  m u ­
szą się ziścić; Europa wejść m usi w now y tryb  is tn ie­
nia.

Wprawdzie owoc jeszcze ze wszech stron nie dojrzał, 
bo go nie ogrzało potrzebne c iep ło , nie oświeciło po ­
trzebne światło ; ale dojrzeje, łupina pęknie  i latorośl 
nowego życia wyiryśnie.

Wszelki p o ró d ,  tak  w świecie fizycznym ja k  m o ­
ra lnym  , poprzedza ferm entacya i boleść : jes teśm y 
w chwili ferm entacyi,  nastąpią  boląści —  a potem 
będzie wesele , lub ja k  się Bogu podoba.

Z łona  którego narodu  buchnie płomień ożywczy, 
z której s trony  wiatr  powieje co rozniesie pożar czysz­
czący świat z próchna, posuszy i p lugastw ; przepowia­
dać nie chcemy, ani się kusim , chociaż przewidywać 
możem : Bóg je s t  tak  niedocieczony w  sw ych w y r o ­
kach ,  że łaski swe i kary  zsyła z ręk i ,  n a  którą  n ik t 
nie poglądał. Co tylko wiemy, to to , że płomień ten 
odradzający wyjdzie z n a rodu ,  k tó ry  naukę Chrystusa 
pojmie najwięcej i najwięcej wprowadzi w swe życie; 
a ten będzie godzien przewodzić tem u na rodow i,  k tóry 
zgłębi najwięcej tajemnice krzyża, k tó ry  zbliży się 
najwięcej do Chrystusa w Ogrojcu i na  Kalwaryi.

T e  zrobiwszy u w a g i , spójrzmy na około Eolski i 
opowiedzmy co dostrzeżem ; może z tąd  wyciągniem 
jak ą  naukę.

W zrok  nasz naturalnie przenosi się naprzód tam, 
gdzie po Bogu i Polszczę jest dziś myśl nasza ; a je s te ­
śm y w czasie Jubileuszowym , na uproszenie u Boga 
błogosławieństwa rządom nowego Papieża.

Lecz nie sama modlitwa pociąga w zrok i myśl naszą 
ku Stolicy Apostolskiej ; od pó łroku  przeszło myśli i 
oczy całego Chrześciaństwa zwrócone są w tę stronę. 
T am  zjawił się Easterz najwyższy, k tó ry  od sam e­
go wstąpienia na skałę P iotrow ą, czynami zapowie-



1 2 4 2
dział, iż będzie praw dziw ym  N am iestnikiem  C hrystu ­
sow ym .

Pius IX staną ł odrazu na w ysokości niezm ierzonego 
swego posłannictw a. O drazu chciał on być wzorem  
dia rządców , ojcem  d la  s ie ro t, op iekunem  dla w dów  
i nieszczęśliw ych. W ięzienia polityczne się o tw orzyły , 
w ygnańcy  z zagranicy  w rócili do swojej ojczyzny, 
ubodzy i sieroty  znaleźli w olny przystęp  do N am iestni 
ka  teg o , k tó ry  tyle u kochał ubog ich , k tó ry  kazał 
przychodzić do się dzieciom , t. j. słabym  tego św iata, 
aby ich pokrzepić , w zm ocnić i pocieszyć.

Pius IX pokazał się odrazu tern , czerń ma być k a ­
żdy rządca chrześciański : sp raw ied liw ym , m ądrym , 
litościw ym  lecz bez słabości. Nie długo rządy jego 
trw ały , a chór błogosław ieństw  podw ładnych wzniósł 
się do tro n u  D aw cy m ądrości i potęgi. L ud  rzym ski 
otoczył Ojca S. m iłością, a kto na tej sile w spiera sw ą 
potęgę, stanie się n iepokonanym .

Lecz jeżeli ludy otoczyły O jca S. m iłością i b łogosła­
w ieństw em  , jeżeli chrześcianie w ołają m u zewsząd : 
Śm iało Ojcze Św ię ty , śm iało! to rządy  p o g ań sk ie , to 
despoci otoczyli go podejrzeniem  i n ieufnością, grożą 
m u , straszą w ojną i prześladow aniem .

Ojcze S., m am y nadzieję że się ich nie u lękn iesz , ty  
cos zaczął z Bogiem i z jiraw dą, ty  coś się m odli! i p ła­
kał po tw ym  w yniesieniu na stolicę, ty  będziesz go­
dnym  tego k tó ry  przed objęciem  z krzyża rządów  św ia­
ta , m odlił się w Ogrojcu i pocił k rw aw ym  potem  ; ty  
dasz p rzyk ład  o d w ag i, ty pokażesz rządcom , że im Bóg 
daje rządy nad ludźmi nie dla ich pychy , próżności lub 
jtanow ania , ale d la  spełnienia na ziemi najw iększych i 
najśw iętszych człowieczych pow inności, dla prow adze­
nia ludzi do cnoty  i do p raw dy , dla zastąpienia poniekąd 
w idom ie na ziem i rządy sam ego Boga. T y  Ojcze Ś. 
pokażesz w szystkim  dobijającym  się rządów , że rządy 
nie są zabaw ką ani satysfakcyą osobistą , lecz że są 
posłannictw em  od Boga, k tó re  spełn ia jąc , iść trzeba 
do końca śród b u rz  i trudów , choćby na m ęczeń­
stw o.....

Ale m iłość ludów  nie dopuści spełn ienia na tobie 
gniew u ich ciemiężców, a Bóg k tó rego  m asz p o s łan ­
nictw o szerzyć p raw a na ziem i, otoczy cię sw ą opie­
ką i zasłoni od ich pocisków . T y  odwagą twą i w zorem  
ze Stolicy A postolskiej, św iat możesz przem ienić; do 
ciebie ludy  będą ręce w yciągać, ciebie w skazyw ać na 
p rzyk ład  sw ym  rządcom . T y  staniesz się ojcem  w szy­
stk im  u c iśn io n y m , twój glos nabierze pow agi, jak ą  
m ieć pow inien głos najw yższego C hrystusow ego ka­
p łana  na ziemi. W  tobie i lud polski złoży sw e nadzie­
je , w tobie k tó ry  dopom agasz m u teraz m odlitw ą, a 
k tó ry  będziesz w stan ie  dopom odz potem  czy n em , bo 
słowo tw e takiej może nabrać potęgi w śród  narodów , 
że będzie w stanie podnieść upad łych , a poniżyć d u ­
m nych  i panu jących .

n o w e  s z c z e g ó ł y  o  m i t y n g u  l o n d y ń s k i m  Z D . 2  M ARCA.

W iadom ości nasze o tym  m ityngu podane w prze­
szłym  num erze D. N., czerpaliśm y z uzienników  fran- 
cuzktch k tóre  rzecz nie kom pletnie przedstaw iły . Dziś 
je uzupełniam y relacyą nadesłaną z L ondynu Trzecie­

mu M ajow i przez  ko rresponden ta  Polaka. Podług niej, 
chociaż « tem atem  zebrania było podanie proźby do 
« k ró low ej , aby przedsięw ziąć energiczniejsze środki 
« do zm uszenia trzech państw  północnych do szano- 
« w ania trak tatów  i przyw rócenia  do życia rzeczypo- 
« spolitej K rak o w sk ie j, przez A ustryą świeżo zab ra­
li n e j; ale dow odzeniem  było w ykazanie potrzeby 
u exystencyi Polski w jej daw nych g ran icach , gdyż 
u bez niej, podług tw ierdzenia m ów ców , E uropa stra - 
ii ciwszy przedm urze jak ie  ją  przez ty le  w ieków  od 
u napadu  potęg despotycznych , a zatem  barbarzyń- 
n skich zasłan iało , ani p o k o ju , ani bezpieczeństwa, ani 
■i spraw iedliw ości spodziew ać się nie może. »

n P o  w n ioskach  A ng lików  p rz y ję ty c h  p rzez  z g r o m a d z e n ie ,  
P .  K apitan  1,. J a b ło ń s k i ,  P re z e s  K om ite tu  E m ig ra c y i  naszej ,  
p isze  k o r re s p o n d e n t ,  w y s tą p i ł  d o  p rz e d s ta w ie n ia  w ręczo n e j  m u  
niocyi p o d z ięk o w an ia  p r z e w o d n ic z ą c e m u  , ja k o  też m ó w c o m  i 
pub l iczn o śc i  k tóra  p rzy jśc iem  s a m e m  na k ilkogodz inny  M ityng  
s y m p a ty ą  swą Polszczę  o k a z a ła .  —  P ro p o n u ją c  tę m o c y ę  P .  J a .  
b ło ń sk i  o św ia d c z y ł ,  iż każdego Polaka  o b e c n e g o  na  p o d o b n y c h  
m i ty n g a c h ,  d z iw n e  je s t  p o ł o ż e n i e ; —  c z u je  on iż m o c a r s tw a ,  
k tó re  b ez  wiedzy i woli  Polaków w  r .  181.5 z a w a r ty m  t r a k ta te m  
a p p r o b u ją c  g rab ieże  na P o lszczę  w p rz ó d  d o p e ł n i o n e ,  c h c i a ł y  
kosz tem  te jże  n ieszczęś liwej Polski  p o k o jd l a  s iebie  k u p i ć ,  dz iś  
po p r z e k o n a n iu  się że k o n g re s  W iedeńsk i  na  n ik o g o  w p ły w u  n ie  
w y w i e r a ,  i że po tęga  t r z e c h  z aborczych  a Polską z bogaco n y ch  
m o c a r s tw  rośn ie  p ro g re s e m  s t rasz l iw ym , k rzą ta ją  się te raz  o ko ło  
o d b u d o w a n ia ,  n ie  m ó w iąc  w y r a ź n i e ,  czy l i to  Polski  czyli  t r a k t a ­
tu .  O b e c n y  m i ty n g  k o n s ty tu c y jn y c h  ś ro d k ó w  u ży w a  poda jąc  
p ro żh ę  k ró lo w e j ;  Polak i w tem  je s t  obcy j a k o  w yg n an iec  na 
ziem i c u d z e j , a jed n ak że  on  n ie  m oże  być  o b o ję tn y m  na to z a ­
in te re so w an ie  się sp ra w ą  n ieszczęś liw ej  P o l s k i , tak wielu i tak
z n a k o m i ty c h  osób ,  k tó re  tak żw aw y u d z i a ł  w ro z p ra w a c h  b r a ł y ___
I p rz e to  o św iadcza jąc  im w szys tk im  p o d z ię k o w a n ie  d o d a ł , że 
jak ieko lw iek  korzyści  ich k o n s ty tu c y jn a  d ro g a  p rz y n ie ś ć  d la  P o l ­
ski b y ł a b y  w s ta n ie  a lbo  n i e , —  to P o lacy  nie  s t racą  z m yśl i  sw eg o  
o b o w ią z k u ,  rż im  należy d o p o ty  pow staw ać  i w a lczyć  w roga ,  do- 
poki w ró g  się na  ich ziem i z n a j d z i e ,  czy  w sku tek  t r a k t a tu ,  czy 
w s k u te k  g w a ł t u .  —  L ord  D udley  S t u a r t  m o cy ą  tę p o p ie r a ł .

i. P r z y je m n ie b y  b y ło  w a s z e m u  k o rre s p o n d e n to w i  na  ty m  ra ­
p o rc ie  s p ra w o z d a n ie  sw e  skończyć  , —  aie  nies te ty  ł skanda l  
jak i  się s ta ł  n a  ty m  m i t y n g u ,  pon iew aż  p rz e z  w szystk ie  gazety  
ang ie lsk ie  zos ta ł  o g łosz ony ,  w y m a g a  też i ze  s t ro n y  m ojć j  j a k ie ­
goś o b ja ś n ie n ia .

« Z ły  d u c h  zap ew n o  s p ro w a d z i ł  na  to m ie jsce  znanego  E m i ­
g racy i  Majora B eniow skiego ,  który p rzez  ro z m a i te  go rączk i  poli­
ty czn e  p rz e c h o d z ą c  , m ia ł  z ręczn o ść  śc iągn ien ia  na s iebie  p o d e j ­
rzeń  , iż z w łas n eg o  czy też z obcego  i n s ty n k tu ,  d z i a ł a ł  na  szko- 

| dę s p ra w y  p o lsk ie j ,  a n a w e t  na  szkodę  p o w szechne j  w olnośc i ,
p rzez  excy to ivan ie  i p o b u d z a n ie  do g w a ł tó w ,  s ła w n y c h  tu  n ie­
gdyś  C z a r ty s tó w .  W ow y m  też czasie  P. U r q u h a r t ,  w y d a ł  b ro szu -  

j r ę  j a k ą ś  , w k tó re j  B en iow skiego n a z w a ł  a g e n te m  rossy jsk im .
Od tego czasu ,  lat  t e m u o ś m ,  i c z a r t y z m  u p a d ł  i j e g o a p o s to ło w ie  
sposób korzystn ie jszego  życia  o b ra l i .  — Za p rze jśc iem  ch o ro b y  
za p o m n ia n o  i o g o r ą c z c e ,  a więc i z a r z u ty  s t a r ły  się z p a m ię c i ,—  
p o t r z e b a ż  by ło  B en io w sk iem u  odnow ić  takow e pi zez  ta rg n ię c ie  

i się w s ien iach  na w ychodzącego  U r q u h a r t a ,  k tó ry  w tw arz  u d e ­
r zony  i sk rw aw iony  w ró c i ł  się na  p la t fo rm  i ch c ia ł  p rz e k o n a ć  
p u b l i c z n o ś ć ,  że przy jac ie le  Polski  n ie  są bezp iecz n i  od rossyj-  
skich a g e n tó w .  Czy te m u  tw ie rd z e n iu  kto u w ie r z y ł  a lbo  nie  

| t r u d n o  p o w ie d z ie ć ;  to tylko p ew n o ,  że  taki insu l t  p rzez  Polaka
g o r l iw e m u  ob ro ń cy  sp raw y  po lsk ie j ,  w tak u roczyste j  chw il i ,  i 
w lak iem  m ie jscu  u c z y n io n y ,  o b u r z y ł  w szystk ich  p rzec iw  n a p a ­
s tn ikow i.  Beniowski ze  sw ą z em s tą  ośtn lat m ó g ł  czekać  , a  n ie-  

j p o w ś c ią g n ą ł  się ki lka m i n u t  je s zcze ,  iżby się ro z p ra w i ł  ze sw oim
I p rz e c iw n ik ie m  gdz ieś  na  u s t r o n i u ? !  S m u tn ą  to robi  u w a g ę ,  że

to t rzeci  j u ż  pow ażny m i ty n g ,  na  k tó ry m  Beniow ski h ań b i  Po laka  
im ie .  — J e m u ś m y  w inn i  że po d w ó c h  n a p ad ac h  na obchody  2 9  
L is to p ad a ,  więcej ju ż  p o d o b n y c h  o b c h o d ó w  m iew ać  nie  m o żem y ,  
żeby  u n ik n ą ć  skanda lu  ; — j e m u  też m o ż e  p r zy p isze  się je s z c z e ,
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że nikł z uczciwych ludzi na mityng polski nie pójdzie, nie c z u ­
jąc się być bezpiecznym od samych Polaków. — Jakiekolwiek 
w ostatnim przypadku były Beniowskiego p o b u d k i , to tylko pe­
w no,  ż e jeg o  konduila ciągła, dla sprawy polskiej n iezmiernie 
jest  szkodliwą. —  Jeżeli on dzia ła  z natchnienia  w łasnego ,  to i 
w tym jeszcze razie kom promitu je  Polaków, robi p rzysługę  nie­
przyjaciołom naszym, a zatem z własną wiedzą lub bez niej im 
służy. »

Donosząc naszym czytelnikom o tym  now ym  hanie­
bnym  czynie Beniowskiego, potępiamy go najenergi­
czniej. P. U rq u h a r t  tylko co zrobił wniosek za sprawą 
po lską , której jes t  d aw nym  i szczerym przyjacielem; 
P. Beniowski mógł w tej chwili poświęcić swe osobiste 
urazy interesowi ogólnemu ; nie miał na to względu, 
targnął się publicznie na cudzoziemca, obrońcę p raw  
Polski, wtedy kiedy ten zstępował z m ównicy, jeszcze 
wzruszony świętym gniewem ku  wrogom naszym. 
Beniowski, jak  nam  donoszą , został już  przez Polaków 
w ykreślony z ich towarzystwa, i zapozwany przed sąd. 
JSie wiem y jaki spotka go w yrok  od trybunału  obcego, 
co do n a s , m y postępek jego potępiam y i podajemy 
powszechnej Polaków reprobacyi.

P  O  E  Z  V  A .

Nim zdamy obszerniejszy rachunek z Obrazów z  Ż ycia  i z  P o - 
d ro ży , nowych poezyi autora P ieśn i J a n u sza  i P ieśn i o Ziem i 
N aszej, udzielamy naszym czytelnikom wiersza którym poeta 
zamyka swą xiążkę.

x.
« Ból się n ie  śn ił 

Ł zy  i p ie śn i. •

Ja k o  świat stary, narody dzierżą :
P ieśń  jest  dziecięciem natchnienia ;
A od kolebki ludzie w to w ierzą ,
Ze łza opływa cierpienia.

Lecz  kgdy życie  c ie rp ie ń  n ie  zm ieśc i  ,
Cierpienie  w pieśń się przelewa ;
Wieszcze natchnienia  rodzą bo leśc i ,
1 co ma płakać , to śpiewa !

Niechaj więc lecą ,  kędy łzy padły,
Te pieśni nasze w czas Boży,
Sm utnego czoła,  twarzy pobladłej ,
Piosnka się nasza nie strwoży.

My do boleści duszą przymarli  ,
I serce z nią się tak zlało ,
I ż ,  gdyby boleść z serca w y d a r l i ,
Toby żywota nie s ta ło .......

Bo gdyśmy z Bogiem jedynie  sami ,
To już  nie wiedzieć bez mała ,
Gzy tza  je s t  p ieśn ią ,  czy p ieśn i  łzami 
Tak się łza  z pieśnią  już  zlała.

Niechaj więc razem przed Wami s taną ,
Niech Was owioną westchnieniem ;
Pieśń m a ,  jak  N a ró d ,  twarz zap łakana ,
A Naród mówi —  milczeniem. —

S uskrybcya  na •pomnik grobowy ś. p .  Posła  
Chełmickiego.

l i s t a  7 ’“ .

2  przeniesien ia z list poprzednich  fr. 4 4 9  c . 60
Wnieśli do Kommissyi F undu .  E .  P .  przez ręce 
Pana Jaroszewskiego:
Podowski , z Marsylii. . . .  1 »

Chamski K. z Masylii . . . 1 »
Chamski J . »  •  •  . 1 I I

Chamski A. » •  •  • 1 »
Szre te r 1 »
Dariiejko » . . . 1 V
Garciński » . . . 1 »

Suchowski »  . . . 1 »

Wachowicz »  . . . 1 A)

Zabłocki Major »  . . . 10 »

Horain Major »  . . . 5 »

Louv z Lyonu . . 1 »

N. N. »  . . . 1 »

Goczałkowski »  . . . 1 ) 50
Karwosiecki Adam z Paryża 5 N>

Koziebrodzki Michał »  . . . 2 0 »»

Borowy półkowriik z Chantylly. . 1 W

Z. W. z P .  . . . 150 1 )

fr. 652 10

W I A D O M O Ś C I  I  D O M  I.SI D M A

L ’ Univers , korrespondeneya z Konstantynopola  pod datą  17 
Lutego.

« Powiadają  iż Szamil Bej rośnie w potęgę i utwierdza się. 
Rossya nie już  z powstaniem częściowem, ale z potęgą rosnącą 
i uorganizowaną musi się sp ie rać ;  potęgą która liczne i silne 
narodowości wyprowadza do boju.

o Wieści i odgłosy zdała dochodzące przedstawiają nam Sza- 
mila jako wojownika biegłego i szczęśliwego, otoczonego d w o ­
rem i dzielnćm w ojsk iem , wyćwiczonem w taktyce europej­
skiej przez zbiegłych oficerów polskich. Każdy piątek święcony 
w cześć władzy królewskiej Szamila,  m odłam i i obrządkiem tu­
reckim zwanym K h o tb e ;  pieniądz z powodu rzadkości kruszcu 
skórzany przenoszą tu nad rossyjski.  Wartość jego rzeczywista  
leży w kredycie patryotyzmu Czcrkiesów, wszędzie gdzie  się 
rozciąga władza xięcia.

« Szamil jest wzrostu średniego , wysm ukły ,  ale silnie zbudo­
wany i zahartowany do wszystkich trudów obozowego życia.  Z a­
wsze na koniu, na czele gwardyi wybranej , złożonej po wię­
kszej części z u łanów polskich i z jazdy kozackiej. Ubiera  się 
okazale, otacza się pewną pompą i powagą, szczodrość posuwa 
do rozrzutności,  korzyści dzieli z towarzyszami niebezpieczeństw. 
Ma przy sobie poetów, których wielce l u b i , a k tórzy śpiewają 
jego tryufm y i zwycięzlwa w pieśniach prostych, które naród po ­
wtarza. Z szybkością przenosi się z jednego miejsca na d rug ie  
swojego kraju,  trapiąc wszędzie forpoczty rossyjskie, a często je  
rozbija i niszczy. Wtedy wraca w góry  nie zdobyte,  albo spieszy 
na nowe wyprawy.

« Bateryeartylleryi jego są liczne i kom ple tne,  a każde dzia ło,  
jak wiadomo, zdobyte na nieprzyjacie lu i jego krwią okupione. 
Entuzyazm m u zu łm an ó w  otacza go głębokiem uszanowaniem 
religijnem , on jednak tak w wojsku jak i w narodzie, ogłasza to- 
lerancyą rozum ną dla wszystkich wyznań, a despotyzm religijny 
biorąc górę w Rossyi, tern mocniej przyczynia się do obudzenia 
ku Szamilowi sympatyi chrześcian prześladowanych.

« Możemy nawet przytoczyć przykład  świeży. Dwaj xiążęta 
Orm iańscy,  Zachary Argutyński D o lhoruk i ,  i Bebutow xiąże 
Tylliński przeszli na stronę Szamila.

« W Armenii  już  głośno poczynają mówić o połączeniu się 
z Szamilem. Armeńczycy uwolnieni od s łużby rossyjskiej dla 
uprawiania ro l i , mają bataliony g o to w e ,  wyćwiczone, które się 
mogą przechylić na stronę jego.

« E lem en t  religijny jest siłą , o którą się rozbijają wszystkie 
plany moskiewskie. Wśród chaosu tysiącznych sekt ,  fanatyzm 
zewsząd zaczyna się zrywać i zapowiadać rych łe  ziszczenie się 
strasznego proroctwa l i r .  Le Maistra : « Rossya zgin ie przez  
Schyzm ę . »

— G azeta  lierlińska Wossa, z Pe terzburga  18 Lutego. W e­
d łu g  nowego carskiego ukazu, wszyscy wolno osiedli i szlachta, 
którzy się dotąd z praw  swoich niewylegitymowali,  mają swych
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chlopow do dóbr  cesarskich oddać.  Inny ukaz nakazuje aby Ży­
dom wysyłanym na Sy b ir  za k a rę ,  wolno było  zabierać z sobą 
żony. Żydowkom zaś pod tym samym wyrokiem będącym, wolno 
będzie zabierać dzieci płci mężkiej d o l a ł  pięciu,  żeńskiej do 
dziesięciu za pozwoleniem mężów.

—  Korrespondent N iirem bergski, 5 Marc'a. « Rząd Austryacki 
zamierza ostatecznie zmiejszyć budżet wojny, który w ostatnim 
miesiącu podniosł się od lO d o  12 milionów. Austrya bierze po- 
czątkowanie rozbrajania, które prędzej czy później będzie naśla­
dowane przez inne mocarstwa. Ma być mianowana komisya 
złożona z wysokich urzędników wojskowych i cywilnych do 
uskutecznienia rozbrojenia.  Wszakże mają być przedsięwzięte 
ś ro d k i , aby na wypadek wojny, można było natychmiast dosta­
teczną siłę na stopie wojennej postaw ić .»

Jestto  pogłoska fa łszywa, puszczona przez rząd austryacki,  
dla ułatwienia  pożyczki którą świeżo zaciągnął.

—  D ziennik  N iem iecki F ra n k fu r lsk i , Od granic Galicyjskich. 
—  Moskale wybudowali fortecę niedaleko miasta Brodów, która 
będzie się nazywać Zwiernik, od wsi w tern miejscu położonej.  
Fortyfikacye tej twierdzy wyraźnie skierowane są przeciw Au- 
slryi.

Spodziewają  się że również ze swej strony Austrya zbuduje  
fortecę w okolicach Czerniowic,  i że tej wiosny wysłani zostaną 
w to miejsce oficerowie dla zdiecia planów g ru n tu  mającego s ł u ­
żyć do budowy fortyfikacyi.

— D zienn ik  P o cz to w y  F rankfurtski, Poznań 7 Marca. Wielu 
politycznych więzili zostało odesłanych do Berlina , nie zostało 
więcej nad dw unastu  młodzieży którzy dla mniej ważnych prze­
winień wcale przed sąd stawieni nie będą.  Wielki proces ma się 
zacząć po Wielkicjnocy.

O  śledztwach w skutku żałobnych mszy po Babińskim już  
ucichło,  zdaje się że rząd zupełnie  takowych zaniechał.  Wielu 
więźniom ulżono surowości w obchodzeniu się z n im i,  do czego 
można policzyć wolne znoszenie się ich z rodzinami.  Z tej p rzy ­
czyny wielu Polaków do Berlina przybyło .

— G azeta  B erlińska  Wossa, z Krakowa Igo Marca. Tutejsza 
Gazeta Krakowska zamieściła  trzy następujące uwiadomienia 
ogłoszone z rozkazu Hrabiego Deym. 1. Nakazuje każdemu 
zameldować cały zasób tabaki jaki posiada do urzędu  adm in istra ­
cyjnego monopolu; 2 .  Stanowi opłaty od przychodzących z kró­
lestwa Żydów 4 z ł.  i 45 grajcarów od każdego handlującego i 
wolnego Zyda; 3 z ł .  i 15 grajcarów od żydowskiego służącego 
lub Żydówki; I z ł .  i 45  grajc .  za żydowskie dziecko; Nareszcie 
3. naznacza cenę 3ch grajcarów na porto listów z Krakowa do 
Podgórza p rzesyłanych.

—  Poznań 3 Marca. W Poznańskiem Maryańskiem gymna- 
zium znowu niestety rozruchy z isz ly  w wyższych klassach. Mo­
żna by o tern wiele mówić , już bowiem przeszłego roku duch 
konspiracyjny, jak o tern gazety kilkakroć głosiły ,  przeniknął  do 
G ym nazium ,  teraz zaś z większą pokazuje się mocą.

—  D. 4 Marca. —  Hrabia Mycielski postanowił otworzyć za­
kład leczenia zimną wodą we wsi swej Dem bno, około Żerkowa 
o 6 lub 7 mil od Poznania .  Ma być ten zakład na wzór Gserfen- 
bergskiego urządzony.

— D. 4 Marca, od granic polskich. Nareszcie amerykańskie 
wiezienie w Kaliszu ukończone zostało. Jak  dalece surowość tego 
systematu się rościąga i na czem polega, dotąd jeszcze wiedzieć 
nie można. To tylko pew no ,  że pomiędzy nieszczęśliwymi osa­
dzonymi w amerykańskiem więzieniu , wielka śmiertelność pa­
n u je ;  co tydzień mnóstwo ofiar śmierć  zabiera. Nicdziw że 
na ten system wzdryga się cała ludzka na tura ,  jako na na j­
dzikszy.

Pozwolenie wywozu zboża do P ru s  ożywiło handel. Mnóstwo 
wozów naładowanych zbożem zdąża na punkta  nadgraniczne 
które na zbieranie tych zapasów są przeznaczone. Wszakże wy­
woź ma tylko trwać do końca tego miesiąca. Jeśli więc kto je ­
szcze ma interesa do załatwienia,  nie ma do st racenia  wiele czasu.

— Z Poznania 16 Marca. Król Pruski m ianował Marszał­
kiem Stanów Poznańskich ,  Szambclana Ferdynanda Augusta 
Rudolfa de Hiller, a jego zastępcą Szambclana Hrabiego Helio- 
dora Skórzewskiego na Próchnowie.

— Z Berlina 12 Marca. Obwinieni o zbrodnię  stanu Polacy

odesłani zostali pod rozpoznanie sądu kameralnego, aktem spo­
rządzonym przez oskarżyciela królewskiego. Jedna sekeya tego 
sądu przeznaczona została do przejrzenia papierów i dowodów 
k tóre  do oskarżenia s łu ż y ły ;  dochodzą one do I ,COO arkuszy i 
osobne bióro dla nich sporządzono. Z powodu trudności przeno­
szenia wspomnionych papierów, członkowie izby skarżącej w tent 
biorze odbywać będą swoje posiedzenia. Liczba obwinionych 
dochodzi do trzystu.

—  Gazeta B azy le jska , z Galicyi. Rodzina jedna chłopska z sze­
ściu osób z łożona, doprowadzoną była  do tego stanu nędzy, że 
musiała żebrać lub kraść na wyżywienie swoje. Najstarszy zdzieci 
17 letni chłopiec,  korzystając z oddalenia się matki, zabił swego 
najmłodszego trzechletniego brata i ugotował c ia ło  , sam jad ł  i 
da ł  jeść matce ! ! !  Morderca i pożerca brata  odstawiony został  
do Tarnowa.

-— N ow a G azeta  z Z u rich , z Wiednia 7 Marca. —  Podział 
Galicyi na dwie prowineye, Wschodnią i Zachodnią już jest p o ­
stanowiony. Stolicami tych prowincyi będą miasta Kraków i 
Lwów. W tej chwili zajmują  się tu organizacyą tych dwóch p ro ­
wincyi.

— G azeta  B erlińska  Wossa, z Warszawy 6 Marca. Od wielu 
dni miały miejsce w Polszczę aresztowania i n iemało  więźniów 
przywieziono do cytadelIi Warszawskiej.  Dzisiejszej nocy pólk 
jeden piechoty i nie oznaczony z liczby koni oddział kozaków 
pociągnął na granicę Krakowską. W Warszawie także w nocy 
z 2 na 3 Marca wiele aresztowań nastąpiło.

—  Le C onstitu tionne/ z 16 b .  nr.  donosi,  źe na Białej Rusi , 
w Gubernii  Mihilcwskićj między chłopam i panuje wzburzenie  
podobne do galicyjskiego i że zaszły sceny takież same jak w Tar- 
nowskiem. Tenże dziennik pisze, iż w je d n em  z miast b ia ło ru ­
skich, oficerowie opuszczając garnizon podochociwszy się na 
pożegnanie , wznosili toasty liberalne i bardzo nie przychylne 
osobiście Mikołajowi. Rząd dowiedziawszy się o lem, kazał 
aresztować delikwentów, z których wielu już  zostało z d eg ra ­
dowanych na prostych żołnierzy.

—  L e  Jo u rn a l des Debats z 16 b. m .  —  Piszą z Pizy 
(W. X ieztwo Toskańskie) iż mieszkańcy tego miasta dowiedzia­
wszy się że w m ury ich przybył Arcyxiąże Ferdynand Eslski, 
były Wielkorządca Galicyi, w czasie m ordów , zebrali się t ł u ­
mnie  dla dania m u szarywarów (dla wygwizdania). Wojsko roz­
pędziło  t łum y ,  lecz potrafiono podłożyć pod dom jego racę, 
której  wybuch  jeśli  dom u nie obalił ,  to sprawił  takie wstrzą- 
śnienie, iż wszystkie zeń powypadały okna.

— G azeta A kw izg ra ń ska , z Krakowa 12 L u teg o .—  Pomimo 
wszystkich zaprzeczeń czynionych po gazetach krajowych i za­
gran icznych ,  (niewiadomo w jak im  celu) że wojsk rossyjskich 
nie ma w okolicach Krakowa, wojska wszakże te są liczne i roz­
łożone są wskroś granicy pruskiej aż do Bałtyku. Mówią że mają 
na celu u trzymanie  w obowiązku chłopów którzy odmawiają ro­
bienia pańszczyzny. Wiadomo jest (jak utrzymują) że liczne ban­
dy chłopów z Galicyi przeszły granicę  królestwa, dla szerzenia 
rozruchów w tym kra ju .

Dnia 23  b. m . ,  w przyszły wtorek, odbędzie się w kościele 
Śgo Rocha, o godzinie lOej żałobne  nabożeństwo za d u s z ę ś .p .  
Hrabiny Platerowej,  zmarłej  w Wilnie z 14 na 15 Stycznia b. 
r . ,  na które synowie n ieboszczk i , W ładysław  i Cezary Platero- 
wie, znajdujący się na wygnaniu,  ziomków swych zapraszają.

W dzień Zwiastowania, 25go b. m . t. j .  w przyszły  czwartek, 
o godzinie lO te j , odbędzie się obrzęd poświęcenia i zawieszenia 
O brazu  Matki Boskiej Częstochowskiej, w Kościele Ś .  Rocha, 
w Paryżu. Kazanie mieć będzie X .  G a b r ie l ,  znakomity k a z n o ­

dzieja;  podczas nabożeństwa chór złożony ze śpiewaczek amato­
rek , pod kierunkiem P .  Maximino , wykona stosowne śpiewy.

K e d a k lo r  N acze lny  : J .  F .  K o l o s o w s k **
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